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W  o b r o n i e  k o n i e c z n e j )
R O Z C Z A R O W A N IE

—  A  po co c i ta siek ie ra ?
—  To  na  w szelk i wypadek, 

gdybyśm y zgub ili klucze od tego 
kufra.

ZŁOTE WESELE
Franciszek-Józef podczas po 

bytu  w A lp ach  w daw ał sie  chęt­
n ie  w  rozmowę z w ieśniakam i 
Zw łaszcza lub ił gawędzić ze s ta r­
szą  generacją.

Pew nego razu  cesarz spotka! 
p ijan iusieńk iego  staruszka.

—  I  n ie w styd to tak się  up i­
ja ć ?

—  W asza  cesarska mość, dziś 
moje złote wesele... P ięćdziesiąt 
lat minęło...

—  A, to co innego, rozumiem, 
A le  gdzież jest w asza  żona, go ­
spoda rzu ?

k  —  Zostaw iłem  ją w  domu.
I  —  To nieładnie.

—  A  cóż tę jędzę obchodzi mo­
je w eseie? Tam ta żona już nie ży­
je, a obecnej nie pozwalam  się 
w trącać do m oich żałosnych 
wspomnień.

_  NAD MORZEM
W  jednym  z k m  nad  polskim* 

morzem wznow iono znany obraz 
„Wi każdym  porcie dziewczyna

M łoda  w arszaw ianka, która 
w łaśn ie  była n3  przedstaw ieniu 
z oficerem  m arynarki, jest zlekka 
jrozma rzona.
i> —  M a m  nadzieję —  m ów i —  że 
pan  n ie  należy do kategorii tych 
m arynarzy, co to w  każdym  po r­
cie m ają narzeczoną,

5 —  A le ż  skądże —  protestuje 
m aryna rz  —  dużo jest jeszcze 
portów  na świecie, w  któ rych  n ig ­
dy nie bytem n  v -

, TW ARDY KU r AK
Pensjonat w  uzdrow isku. Go­

ście siedzą p rzy  stole. S łużąca 
roznosi kurczęta. Jeden z b ie siad ­
n ików  n ie  może dać sobie raay  z 
tw ardym  i ży lastym  udkiem.

—  Ten kurczak...
—  Co pan może temu kurcza ­

kow i zarzucić?. —  pyta gospody­
ni, przeszyw ając jadow itym  w zro­
k iem  lokatora.

1 —  N ic, nic, chciarem tylko po­
wiedzieć, że ten ku rczak  w y ląg ł 
s ię  przypuszczaln ie  z  jajka, ugo­
towanego n a  twardo.

ZABAW A  
^ W LISTONOSZA
r M a ty  Tadzio  do m am y: —  B a ­
w iliśm y się św ietn ie  z K a ro l- 
k iem  w  listonoszów. Ja  pow rzuca­
łem  do skrzynek  na  schodach po­
łowę listów, a d ru gą  połowę 
w rzucił K a ro le k  
I  -—  A  skąd w zięliśc ie l is t y ?
• —  Z  twojej komody, marcu. Te, 
co to b y ły  przew iązane różową 
wstążeczką.

O SZUSTW O
r  Pewien Szkot otrzymał raz w dniu 
wypłaty pensji o 10 szylingów za du­
żo. W  miesiąc później wypłacono mu 
jednak o 10 szylingów mniej, Szkot 
zdenerwował się i woadł w pasję.

  Co to oszustwa! _  krzyczał
przed kasą

Sprawdzono pieniądze i okazało 
się, że kasjer za pierwszym razem 
popełnił błąd w obliczaniu.

  Dlaczego pan pierwszym ra­
zem nie sprostował omyłki, a teraz 
robi pan awantury? _  ząpytał ktoś 
Szkota.

  Spowodu głupiej omyłki me bę­
dę wszczynał awantur, ale gdy taka 
historia zdarza się poraź drugi, to 
co innego...

/ 1 FACHOW IEC
Mały Staś ciągnie psa za ogon.
—  Stasiu! Nie rób tego, piesek mo­

że cię ugryźć! —  upomina matka.
—  O, mamusiu, ja się n i; botę. Pie

—  Ja p roszę  wysokiego try­
bunału  —  m ó w ił  p r z e d  sądem  
g ro d zk im  p r z y  ul. W sp ó ln e j  p. 
K. Ł-cz, w łaściciel renom ow a­
nej razu ry  na M okotowie , o- 
skarzony, niestety, o pobicie 
swego w spó łpracow nika ,  p. 
Leona K. —  ja, w yso k i  trybu­
nale, je s tem  c z ło w iek  dobro­
wolni] i w yro zu m ia ły  —  ale, co 
tego dnia ten Leon w ypraw ia ł,  
to ludzkie  pojęcie  przechodzi.  
N aprzód , proszę  wysokiego  
trybunału , sp ó źn ił  się, a jak  ja  
mu po ludzku, że  to trzeba  ny-  
gusem  oyć, nie cz łow iek iem ,  
żeb y  o dz ies ią te j  do roboty  
przychodzić ,  to tak  na m nie  
pow siad ł,  ja k b y m  nie szefem  
był, a Frankiem od  podaw ania  
palta „Patrzta  go" —  urągał—  
„m inistra tu struga, ósm a go­
dzina m u się zaządała , n ied łu ­
go każe  m i ko łn ierz  na zielono  
m a low ać", l a k  m nie  p r zy  
wszystkich  zd e sp e k io w a ł  i na 
honor nastąpił.  Nic, zm ilc za ­
łem. Ale, po  drugie, pa trzę , a 
m ojem u  L eo n k o w i ręce cho­
dzą, k a żd a  osobno, nogi się gi- 
bają, oczy  białe, ja k  u szczu­
paka po żydowsku.

—  Panie Leon  —  m ów ię ,  —  
paneś p i ja n y  w  drobne d iza z -
gn

—  A to tuJój za m yd lo n y  in­
teres, w y łin ia ły  pędz lu  —  on 
na mnie,  —  za  sw oje  p iłem !

P er  „ty" m nie  spertrakło-

M IL O Ś Ć  W  S T R Z E L N IC Y

wał, proszę w ysokiego sądu.  
Ale i tę obrazę zm ilcza łem .  
D zwonek, gość wchodzi. Leo­
nek do niego, za  brzy tw ę,  o- 
strzy, ja k  na w ieprzka . Janem  
popatrza ł na tc latające ręce, 
zimno mi sie zrobiło , oczy żem  
zam knął, uciekłem  do ko m ó r­
ki. Niech m oje  oczy iii e pa trzą  
na ten ubój ry tualny Zatkałem  
uszy i trzęsę się, proszę w yso ­
kiego sądu. ja k  galareta. I tak

łeb m u w y  p u d ro w a ł  na szp a ­
ka, a tam ten  nic. T aki ja k iś  z a ­
m yślony  był, nic nie uważał,  
zapłacił, p o szed ł  W ch odzi  dru  
gi. M ój Leonek jakiegoś j a j  era 
dostał.

—  Moje uszanowaaaa...  in o - 
je uszanowana  —  kracze, ucie­
szony, łata koło  go śc ia , fotel  
odsuwa, p rzysuw a, ręce zacie­
ra, k łania  się raz za razem,  
mało m u do nóg nie pada.

—  M ożem y już wyjść. T en  n ie­
dołęga n igd y  w  n ią  n ie  trafi!...

sek z tej strony nie ma zgba w l-  0). wojska.

WYŚCIG PRACY
O jednym  z posłów  obecnego 

sejm u opow iadają następującą 
h istorię :

Zab ierając po raz p ierw szy w  
życiu  głos z trybuny, poseł ów był 
wielce podniecony. M ów ił szybko, 
łyka ł słowa, nie przestrzegał pauz 
m iędzy zdaniam i. To  też pan ien-- 
ka, stenografu jąca  jego mowę, 
śp ieszyła  się, łamała ołówki i ne r­
wowo zm ien ia ła  kartki.

Tym czasem  poseł m ów ił coraz 
szybciej, jak  gdyb y  go kto poga­
niał.

W  pewnej chw ili, urw aw szy w 
środku  zdania, poseł zw raca się 
do stenogratistk i:

—  N a  m iłość Buską, niechże 
pani pisze trochę wolniej, bo nie 
mogę nadążyć.

NOW E CZASY, 
NOW E OBYCZAJE

Do  dyrektora "biura przychodzi 
m iody urzędnik  i m ów i:

—  Pan ie  dyrektorze, zgłaszam  
prośbę o jeden dzień urlopu. M o ­
ja matka.,.

—  A c h  —  przeryw a dyrektor —  
przyjm ij pan kondolencje. Oczy­
wiście, może się pan zwolnić, na­
wet na  dłużej.

—  W ysta rczy  jeden dzień, pa­
nie dyrektorze, bo m oja m atka u- 
kończyła k u rsy  letnicze i jutro ma 
skakać ze spadochronem ,

P O W A ŻN E
ZAMÓWIENIE

Z  pociągu na dworcu Głównym  
w ysiada w span ia ły  ułan dwume­
trowej wysokości, w ogrom nych 
butach z cholewami. W ychodzi na 
ulicę, rozgląda się i  zm ierza 
w prost do czyściciela  obuv-ia.

N a  w idok tak okazałego k lie n ­
ta chłopak wola do ko legi:

—  Te, Józiek, chodźno m i po­
móż, bo dostałem zamówienie od

się biję z  m yś la n a :  kw iknie ,  
czy  naw et nie k w ikn ie?  A le  ja ­
koś nic. W ych o d zę  za  „kwan-  
dransik", patrzę, gość ogolony  
s iedz i  p r ze d  lustrem, p rzyg lą ­
dam  się: żyw y ,  ty lko  m u m uj  
Leonek g łow ę p u d rem  p u dru ­
je. Pociągam  go za rękaw

—  I cóż pan  robisz, do stu  
diab łów ?  —  szepcę. A on, też  
p rze z  z ę b y

—  Paszoł, s tary  pędzlu . R o­
bię, co m i się podoba.

b a łe m  się, żem j gość m e  za ­
uw aży ł,  zm ilcza łem . Leonek

A i  m nie  zem dli ło  i ty lko  
pa trzę:  da  m u gość w pysk.  
czy  nie da?

Ale i ten gość jakoś te j  ra­
dości nie zauw aży ł.  S iaaa i 
każe strzyc.

Ostrzygł go m ó j  Leonek,  
niech ręka  Boska broni. Facet 
m ia ł cały  łeb w ząbki, jak  
trzym iesięczne źreb ię  ogon. A 
po tem  z  tym  w eżeta iem , rany  
Boskie! P rzechy li ł  gościowi  
butelkę nad g łow ą i leje. L e ­
je, leje, ażem  zdrę tw ia ł.

—  Co on tak  leje?  —  myślę,

naw pó ł m a r tw y  ze  strachu  — 1 
głow ę na p iers i  opuścił i leje.

Z a jrza łem  nieznacznie: aż
mnie ciarki przesz ły ,  śp i ,  sw o ­
łocz, ja k  suseł. Śpi stojący, o 
gościa, się. oparł i w eże ta ł  mu. \ 
na głow ę leje. F acetow i strugi  
po kołn ierzu  lecą, ju ż  ca ły  m o ­
kry, a ten nic. Leje i lejc.

—  Panie!  —  m ó w i gość —  
nmże ju ż  dosyć  te j  w ody?

L eonek się obudził.
—  Jeszcze troszkę  —  m ówi,  

ja k b y  n igdy  nic. Trząchnął ze  
d w a  razy  bu telką i dopiero  
przestuł. O detchnąłem .

Juzem  m yśla ł,  że  m oże  
dzień  szczęśliw ie przejdzie .
Gdzie  tam. P rzysz ła  n ieszczęs­
na ofiara, usiadła p r ze d  lu­
strem , a L eonek  ja k  nie sko ­
czy  ku  n ie j  z  brzytw a!!  Chlast,      »
chlast, patrzę... m iły  Boże! Z  PIES DEFRAULAN
gościa k re w  się toczy, ja k  z  po-  Em e ryt M azurk iew icz, sta ry
derżn ię te j  kaczki...  . kawaler, m ieszka na  piątym  pię-

Nie w ytrzym ałem ^  ,rze w  aomu p rzy  ul. Freta. Mue-
—  A ty, tak i o w a k i  —  k r z y k - szka z  pudlem, którego codziea- 

nę— zbóju , m orderco! To tak?  nie posyła  po papierosy.
1 o stu• emu gościow i ga~dłc Zdarzyło  się pewnego razu, żfa
rozw a la sz  od  ucha do uchu.? pjes zgub ił pieniądze i  papiero- 
k r e w  z  niego w ypuszczasz , ja k  sów nie przyn iósł. A le  był to o* 
z  konia?  losobniony wypadek.

No i porachow ałem  mu tro-  J M azurkew icza  odw iedzili sta*
chę gnaty.  W  obronie koniecz-  rzy  koledzy. Chcąc się popisać 
nej, proszę  wysokiego  t r y b u - . p rzed przyjaciółm i, pan domu 
Po tu . V  ̂ koniecznej obronie  ( p rZyZyWa pudla, w kłada m u doi 
stałego klienta.  _ i pyska  złotówkę i m ów i:

S ędzia  p o k iw a ł  g łow ą i za- ( —  Jazda, Reks, przyn ieść pacz-
wiesił  w ykonanie  kary  na d w a  pwzn

____________________Tm  I P i e f k e g ł

G R E C J I

PO A M E R YK AŃSK U
Auto rćm  tego żartu jest rzeko­

mo prezydent Roosevelt.
Stuprocentow y A m erykan in  

w siada do pociągu pośpiesznego 
w Now ym  Jorku. Pokazuje kon ­
duktorow i bilet.

—  P a n  jedzie do D ish v ille  na 
F lo ryd z ie ?  —  dziw i się konduk­
tor. —  To  pan źle się wybrał, bo 
przed chw ilą  czytałem depesze o 
zniszczeniu tego m iasta przez 
trzęsienie ziemi.

—  N ie  nie szkodzi —  odpow ia­
da jankes —  gdy  dojadę na m iej­
sce, m iasto będzie już odbudowa­
ne.

OSTROŻNOŚĆ 
NIE ZAWADZI

M azurkiew icz, w arszaw iak  z 
dziada pradziada, wyb~ał się po 
raz p ie rw szy  w  życiu  nad morze. 
Zabrał ze sobą żone Zna lazłszy 
się na plaży, zdjął buty, zaw inął 
spodnie i ostrożnie zaczyna bro­
dzić.

—  Ty lkc  nie zapuszczaj się da­
leko w  morze —  woła żona —  
pamiętaj, że masz m nie i dzieci!

PRZED  OKIENKIEM
Rozradow any jegom ość w biega 

do b iu ra  meldunkowego, krótko 
rozm aw ia z woźnym, podchodzi do 
okienka i m ów i:

—  To  tu się zapisuje noworod­
ków-? T u ?  W ięc proszę pana, 
mam syna....

Z okienka rozlega się g łos b iu ­
rokraty  :

—  M n ie  to nic nie obchodzi, syn 
ćzy nie syn. Proszę  zadeklarować, 
jakiej płci jest osesek.

V RODZINIE  
W ŁA M Y W A C ZA

Rutynow any w łam yv acz, czło­
wiek żonaty, siada do kolacji w 
domu rodzinnym . Zajada spokoj­
nie, rozm aw ia z żoną i nagle zry­
wa się od stołu.

—  Bolek, chodź no tu! —  woła 
na swego synka-

K ładzie  chłopca na otom anie i 
wali.

—  Za co dziecko b ije sz ? —  py­
ta żona.

—  Za to, ie  znów zostaw ił od­
ciski palców  na sło iku z kon fitu ­
rami.

P rzew odn ik: —  W szystko, co 
państwo tutaj zobaczycie ma naj­
mniej dwa tysiące lat.

L O G IK A  K O B IE C A C U D A  T E C H N IK I

DRAM AT  
NA ŻOLIBORZU

Za a u t e n t y c z n o ś ć  n ie  r ę c z y m y ,  
j e s t  to  je d n a k  o p o w ie ś ć ,  K tó rą  
c h ę t n ie  o p o w ia d a ją  na Ż o lib o r z u .

Jedna z m ieszkanek tej dzie ln i­
cy, młoda i niedośw iadczona mę­
żatka, udała się na grzybobranie  
do puszczy Kam pinow skiej. U- 
zbierala ogrom ny kosz grzybów, 
przyw iozła je do domu, zgotowa­
ła  potrawkę w  śm ietanie i zaw o ­
ziła  przyjaciół

G rzyby sm akow ały gościom, a 
było ich tak dużo, że nawet u lu­
bieniec gospodyni, jam nik  Azo- 
rek  dostał sporą  porcję.

W ła śn ie  w ieczerza dobiegała 
końca, gdy  raptem  wpada służąca 
i woła:

—  Proszę pani, Azo tek  nie ży­
je!

po schodach, * ? c  < 
ście czekają. M ija  pięć m inut* 
dziesięć m inut, w szyscy  zaczy­
nają  się niepooklć. W reszc ie  je­
den z gości, w yjrzaw szy  oknem, 
woła do gospodarza.

—  Spójrz no, co twój pies ro ­
bi.

PośrodKu jezdni pudel pana 
M azurk iew icza był w łaśnie zaję­
ty zalotami do przystojnej sucz­
ki. Oburzyła to jego w łaściciela. 
To też w ychy lił się oknem i k rzy  
k n ą ł:

Reks, ty ga łg a n ie 1 Teraz wiem, 
na  co w ydajesz moje pieniądze!

t CZY WSZYSTKO  
W PORZĄDKU? *£*

N a  stacji w  P y ra ch  w siada  do 
kolejki poważna jejmość z pakun­
kam i. Zatrzym uje konduktora  i  
zaczyna badać:

—  Czy w szystko  w porządki1 ?,
—  N ib y  co m a być w  porząd­

k u ?  O co pan i chodzi?
—  C zy ham ulce są wypróbowa­

ne, czy m aszyn ista  jest trzeźwy?.
O burzony konduktor m ruczy 

uoś g ioźn ie  pod nosem, a dam a na  
w łasne uspraw ied liw ien ie  do­
daje:

—  Bo  w idzi pan, wiozę dw,e ko­
py jaj do W arszaw y  i boję się, że­
by jakiej katastro fy  nie było.

SKUTKI KRYZYSU
Pod kościołem  św. A leksand ra  

gaw-ędzą dwaj starzy dziadkowie.
—  Ciężkie czasy. Z jałm użną 

coraz gorzej. Ledwo człowiek na  
życie uzbiera.

—  Tak, tak. Ja  naprzykład po- 
wprow aćzałem  różne oszczędno­
ści. W eźm y choćby tabakę. D a w ­
niej zażywałem ją  całym noscm, 
a dz.ś tylko jedną dziurką.

—  Przypuszczam , że pan i wie, 
dlaczego ją  zatrzym ałem ?

—  Praw dopodobnie nie jest 
pan żonaty i bardzo się  panu po­
dobam

—  Oto najnow szy wynalazek. 
W ystarczy tylko Dociągnąć za 
korbę, a po pięciu m inutach ta 
m aszyna sam a zgniecie panu 
orzech.

—  A c h  —  krzyczy  pan i dom u—  
moi kochani, jestesm y 
otruci.

Strach pada na towarzystwo, 
ktoś telefonuje po pogotowie, za- 
jeżdżą karetka. j

Co dalej się  działo, łatwo so ­
bie wyobrazić. Gościom  i domow­
nikom  lekarz przepłuka ł żołądki, 
policja sp isa ła  k ilka  protokułów, 
reporterzy pewnego pism a sfoto­
grafow ali dom i zrob ili w yw iad z 
bratem kuchark i. Najpóźniej zja­
w ił się przedstaw icie l w ładz sa­
nitarnych, aby zabrać psie zwłoki 
do p racow ni toksykologicznej. O- 
kazalo się jednak, że zam ieszanie 
w ynik ło  w skutek nieporozum ie­
nia, gdyż A zo rek  zginął pod ko­
łam i sam ochodu ciężarowego.

SZKOCKA PLAJTA
M ac  Je fferson  postanow ił ogło­

sić  upadłość. Rob i w ięc starania, 
aby znaleźć jak  najwięcej św iad­
ków  swego nieszczęścia. Jadąc do 
sądu, w siada do taksówki, nie p ła ­
ci za ku rs  i mówi do szofera t

—  Zarw ałem  cię, mój biedny

SZLACHETNE SERCE
—  Tadziu, czy to ty przyw iąza- 

w szyscy  ł^s patelnię kot.u do ogona ?
—  N ie  proszę mamy, to Jurek. 

M n ie  nawet do głow y nie p rzy­
szło.

—  Paskudne dzieci! A  dlaczego 
nie przeszkodziłeś Ju rk o w i?

—  Bo w łaśn ie  wtedy trzym ałem  
kota.

ZA PÓŹNO
Pan  przodow nik rozm aw ia 

przez telefon: —  że co ? M ów i 
pani, że zegarek się znalazł, że 
był w torebce. Zapóźno, proszę 
łaskawej pani, złodziej jest już 
pod kluczem.

REW O LW ER
Żona dłuższy czas zdradzała Mac 

Dolbina z jego przyjacielem. Wiesz- 
cic, wszystko się wydało. Zrozpaczo­
ny Mac Dolbin postanowił kupić pi­
stolet i żonę oraz siebie zastrzelić. 
W  tym celu wszedł do odpowiednie­
go sklepu. j

—  Polecam panu gorąco ten pięk­
ny pięciokalibrowy pistolet... —  za­
chwala! sprzedawca.

—  Nie,—  powiedział. —  Poproszę 
człowieku. Pojdziem y teraz razem | o dwukalibiowy, bo to dla dwóch o- 
df sądu i złożymy zeznania. ^ób.


